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Już pachnie, już podwiewo, już w 11łońcu rozkwita„ A z biteao gościńca na nieznane drogi Pod sukienkil faluje coś i coś zakwita. 
Wiosna idzie i nawet o drogę nie pyta. Sprowadzajq jl\, nios1t gwałtem same nogi. Wiosna. Niema co !!adać. Wiosna, no i kwita. 
Wiosna idzie po zimie jak rozkosz po gwałcie. Podwiewa i przewiewa, łechce wiatr 1 pieści. Dziewczyna idzie, dyszl)c wiosną, jak zaklęta , 
Dziewczyni. czujqc wiosnę, wyjechała w aucie. W sercu coś się otwiera i coś się nie mieści. A dwa w krzakach ukryte złośliwe faunięta 

S1epcz" sobie, kucajqc na koamatym zadkw . Na wiosnę wszystkie dro«i w i od" do,. upadku•. 
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T~k już jest w 

życiu .. . 
Ja już jestem takim 

pessymistq, że twierdzę 
że nigdy czlowiek nie 
wstanie zapóźno, jakkol­
wiek wstal t!apóźno. 

Polska godzina, polski 
zegarek oznacza: przyjdę 
nieco później. 

Warjaci, dzieci i filozo­
fowie - mówiq tylko praw­
dę w życiu. 

Ale pierwszyc!J się za­
myka, a dzieci się karze 
- a tyc!J trzecie/; nikt na 
tym św;ecie nię rczumie. 

Przedwiośnie, 
Wnet rozkwitną się jabłonie , 
i sad się rozśmieje -
i popłyną słodkie wonie 
na pola i knieje.„ 

I popłyną na mogiły, 
na rozstajne drogi, 
gdzie krew orne skiby piły , 
gdzie bój szalał srogi. 

Rozzielenią się dąbrowy 
i łąki rozkwiecą; 
wnet zakwitnie mak pąsowy 
gdzie mogiły świecą. 

Echem płyni e wieść radosna 
aż w ojczyste chaty: 

Wiosna idzie! Idzie wiosna, 
a z nią maj i kwiaty! 

Marja Cossa 

Tak lubię„. 
Tak lubię, gdy ca/ujesz me oczy, 

dlugo i czule„. 
Bezmoc mię wtedy slodka mroczy 

caly się tulę 
do Ciebie„ . 

Wreszcie, jak motyl spojony nekta­
{rem, 

pieszczot omdlewam bezmiarem„ 
W sen się rozkoszy powoli kolyszę 

w upojeniu spijam 
pocalowania baszysze„. 

Jot . 
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Erotyk. 
Woń ziół i tony innych kwiatow 
niesiesz mi w danl-żyie senny 
pokój mi w dusze zszedł pro· 

Tak już jest 
w życiu. 

[mienny 
:z:asn·ąłem w fali aromatów. 

Moja etyka: Nie wystar­
cza być „moralnym" czlo~ 
wiekiem. Trzeba też dzia­
lać w źyciu„ moralnie. 

Jak łąka jestem polnych kwiatów 
i z wiatru fala sie kołysze„ 
za pokój jasny ton i ciszę, 
zerwij pęk maków i bławatów„ 
A choćby jękly urywane 
kąkole, chabry, maki, wrzosy .. 
to nic: twą ręką hyly siane r 
niech teraz twoje stroj~ włdsy. 

Drzazgi. 

Jak nasze pra-pra babki gdy 
jeszcze luster nie bylo potr.afily się 
ubrać bez zwierciadla, to tylko sam 
djabel wie. 

Człowiek, który w lecie zajmujB 
się budowaniem zamków w oblokacb 
- w zimie żebrze o opal dla ogrza­
nia zwyczajnej cl;alupy. 

Jeżeli okras narzeczeństwa jest 
poezją życiową, to okres malżeństwa 
napewno jest prozą. 

Teorja jest dobrym pokarmem 
dla mózgu, ale dla ciala lepszym 
jest kie/basa z kapustą. 

Strzeż się przy facie/a, który sta­
ra ci się dopomóc kosztem drugiego 
swego przyjaciela. 

Opiekuj się swymi groszami, a 
już zlotymi twymi zaopi'1kuje się ja­
kiś spekulant. 

Pewne niewiasty obiecują wyjść 
za mqż za mężczyznę, podczas gdy 
drugie grożq mu, że się musi ożenić. 

Są mężczyźni, którzy ogromnie 
żalujq, że ie/; żony nie mają zwy­
czaju mówienia przez sen. 

Ze milość jest ś 1 e p q 
- przekonują się dowod­
nie o tem ludzie, którzy 
ożenili się z mi/ości. 

Ody c/Jcesz się żenić 
mój „Zartowniku" radzę 
ci wpierw przeliczyć guzi­
ki. Ody wypadnie bracie 
„żeń się", . natenczas, ra 
dzę ci przyszyć jeszcze 
jeden guzik. 

O, ja wam wierzę„ . 
O ja wam wierzęll Są mistyczne łąki 
o których marzy dusza wizjonera -
lecz u dziewczyny mej, u m,ej uroczej 
wolę, wyznaję, to jest prawaa szczera. „ 
Jej oczy modre, tych bławatków dwoje 
(oto czem moje serce się zachwyca) 
jej kibić wiotką i rączki-powoje 
i włosów sploty i rumiane lica.„ 
I wolę także (ha! Są różne gusta) 
usta, co mówią mi słowa miłości „ 
do pocałunków, nie - mistyczne usta 
i nie-mistyczne dziewczę z krwi i kości „ 

O ja wam wierzę! Są mistyczne rzeki 
w nieznane głębie wpadają ich wody .. 
ale ja wolę podczas letniej spieki 
tę nie - mistyczną rzekę dla ochłody „. 
I lubię słuchać rytmiczny śpiew fali 
gdy ciepły zefir modre tonie muska„ 
patrzeć, jak słońce w jej nurtach się pal i 
jak się w promieniach złoci rybek łuska„ 
I wiem_ przez jakie rzeko płyniesz kraje 
i w jakie morze tam wpadasz daleko„ 
i jakie źródło początek ci daje 
i kocham ciebie nie - mistyczna rzeko„ . 

O ja wam wierzę! Są łąk i mistyczne 
i tylko nie wiem, czy tam na nich kwiaty 
takie, jak nasze polne, takie śliczne 
czy Bóg w tęczowe ustroił je szaty?„ 
Czy tęczę kwiatów zlał z motyli t~czą? 
czy użytniają je potoków strugi? 
i czy się kosy tak kiedy rozjęczą 
gdy pracowników stanie orszak długi,„ 
Gdzie jak balsamy w pierś wchłaniam 

[woń siana 
a gdy za góry już sionko zachodzi, 
tyś mi wezgłowiem jest łąko kochana 
o szmaragdowa nie - mistyczna łąko!! 

~ 
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WSPÓtCZBTNE NIE· 

WlASTY. 

...... M6J dto1I artysto, ja 
wl11m, i11jeli mnla tak na• 
prał#ldf i:ochaH, to chyba 
b11dsica11 m6gl tak dlugo 
cHka„, pólci wt! wy/df za 
mąj sa tflgo bogat11go dy­
ł'taldora. 

OBRAZEK S'/!JMOWY, 

Wara11awa. Ulica WJ~Ja'lla. Ssjm ruJH ailg 
ote olm1sf!lł, łt6Fy wam dajemy •.• 

Latające stronnictwo. 
Jak dzienniki donoszq, wystqpilo zno· 

wu trzec!J poslów z B.B.) 

B.B. jak widzicie wszyscy 
awiatykę też popiera.„ 
do latania - dziś z zapałem 
klub Bebesów się zabiera, 

Jakto? - Pytasz -nie rozumiesz? 
Czytaj bracie mój gazety 
a zobaczysz, jak codziennie 
z BB - leci ktoś niestety„. 

F\ gdym szukał tej przyczyny 
wnet znalazłem powód rzewny; 
- tym co dalej latać nie chcą 
aeroplan już niepewny. ( wju) 

„ONB 11 

- Sp6Jr1 Modło, }al t•a uol•· . 
ła... Br1I się p•wno o n1oje plfid •lo 
tych. 

pr.esz ml•aiąc: łr.iyc11y poatl s eo.le/ 1111]' 
a na pierwst&crgo bltrHz tan.t/emy.,. 

i j 
ł i i 

~ " 
'i ~ 
\ 

- RoHmifSl h6/ pafisłl • saptl 
no,ci. Po tr•:1d~lastu latach atro.citd 
tonf ••. 

· - Aolt, .. Jo. wla,nl41B powoli sa­
a•yrutlflm 1/ę do nlaj pr11y••yczajod.„ 

Rozmowa o kobiecie. 
Jeden z rozmawiających wygła· 

sza uroc:zyste twierdzeniez 111 Jest rze· 
czą zupełnie pewną, wiem o tem 
z moje) praktyki zawodowe), ie ko· 
bi eta jest · wytuymalsza na ból, nli 
m•:iczyz.na• -

- „Szanowny pan Jest zapewne 
Iekariem?"' 

- · Hle, ale - szewcem•. • 

lekka allns/a 
- KochaH. mni'8 •atam 

ruJprawd,'? C'Je!' mogą ci 
mo/ą wiarę dar o 11a~1 •. 

- O jeHcs• •i@C'/, . 
Milllł. pamlą#ka. 

Szn o posłach. 
Tak ml słą śniło mol mUI 
ie przyzwoicie i z natury~ •• · 
Posłowie prawd't nam głosili 
i nie zdzierali ludu z skóry .... 
Tak mi si(I śniło, kto uwierzy 
w takle per~Ud, ca.du~. złoto„, 
że roz,ocząli jak należy 
walk~ I z kłamstwem i ciemnotą„. 

Ze z prawdy wszędzł1 byli znani 
nie znosząc· ducha rdzy ni bru du„·. 
Gdym się prztbudził. ukochani 
- sen sieg okazał t) lko: złudą „ 

W SĄDZIE. 
~ l Ona (do p1!My/a.olólli:i): PianoW'le 
acd•iowie ni• .i dq a; c:saaem. • bo i.na 
o••i wled11i•lib1, '" tora• nosi 1/f 
/uł WB•}'stko znac1ni'6 dlul1N.„ ... 
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łkh~ muz n:~d kochany 
z dobrodziejdwa kwitnie, 
b12zrobotnym pomoc 
niesie bardzo sprytr.de. 
Qdyby. ktoś tu przeczył 
łeb bym rozUu kł gderze -
od roku ju:t dtJje, 
ale na papfenł!l, .• 

Kaidy chce być posłem 
moie kto zapyta, 
dhu:zego t:ak wszyscy 
drą si~ do koryta? 
Djety mu płaczi 
chodaż w głowie sieczka .. 
a ludek muz zacny 
pokorna owieczka .. 

Ju~ min~ły świ~ta 
, ucfec:h była sfora.'° 

lecz niejeden musiał 
pędzić do doktora„. 
Inny znów p~dzony 
wielką siłą musu, 
musiał zażyć biedak 
porcJ~ rycynusu ... 

, Inni z~ś biedacy 
z Innego J:Owodu 
szukali doktora 
bo pac.fali z głodu .•. 
Dla t!/Ch bezrobotnych 
był cb:i~ń Zmartwychwstania 
dniem głodu i męki 
marnego. konania .•• 

Do jesieni pono 
będzie Sejm zamkni~ty .. 
ustaną na Wiejskiej 
wrzaski I lam~nty, .• 
Rle w tem stwierdzeniu; 
Idy prftwdy zaród: 
na „ wakacjach 61 posłów 
nic: nie strad Naród, .• 

Niebezpieczny romans. 
Pan Majer' schwytał właśnie swą 

ion~ na gorącym uciynku w ostał„ 
·nim momencie, gdy jul dzwoniła do 
mieszkania uroczego I młodego sza· 
siada · 

.::...... :Ha!! Ty heterołl - krzyczy 
Majer -

- F\th - to ty m~żusiu -
mówi -spokojnie Majerowa - Chda· 
łam właśnie wejść na chwile; do ~ł· 
berta i poradzić si~ go, Jaki właśc:I· 
wie prezent.. na}lepJeJ nadaje siej na 
twoje im ienfny .• 

- Dzl~kuj~ ci., I nie radź sią 
w tych sprawach Rłberta.„ On by 
mi nnjc:hętnftj darował w prezenc:lez 
dziecko. 

WJjaśni.ł. 
- M6J s~iiad Jeźdżl cały dzień 

autem i zawsze przy sobJe ma pfe· 
niądze .. , 

- . Mil]oner? · 
- . Niel SiQferl 

I-
I, 

Coś na wstepie z gramatyki. 
Człowiek był dawniej 1111 sublektem 111

, 

teraz stał si~ obj~ktem. - Młanowf„ 
cle obj«ddem podatkowym, 

Powf adsJ~. że zastój w Polsce 
·Jest dlatego, bo kddy tu pragnął 
mleć zaduło dobrobytu. 

f\utomobllfśd, którzy zawsze 
nedzwyczalnie si~ śpieszą, nigdy sa· 
mi nie dojetdtr:Ją do celu. Wiozą 
kh bowiem Inni w karawanie. To 
co powiedzieliśmy odnosi sią nietyl· 
ko do automobilistów. 

Nieposzanowanie prawa w zwląz 
ku z ustawą celntt, jest zdaje się 
dzisiaj nallepiel opłacającym si~ 
przemysłem w Polsce. 

To, c:o u fony me;iczyzna nazy­
wa bezsensowną paplanin~, nosi naz· 
wę słodki&go szczebiotu, u innej ko„ 
biety, która mu siES zaczyna podo· 
bać. 

W demokratycznem nuzem 
państwie. dzieje się tak, :ie w miarę 
gdy sh1& c:dowiek sbje zasobniejszym 
równoczdnle staje się i coraz nie· 
przyst~pnf ejszym. 

Najtrwalsze przymierza są te, 
które zawarte były z szczerej mi· 
łośc:I przed ołtarzem. 

._Stan zagadkowy• mamy wó•· 
czas, kiedy pszenica łeły na kupie 
z jednej strony płotu, podczas gdy 
z drug!~J strony .płotu ludzie zebmi 
o kawałek chleba. 

Nie uważaj to za kompliment, 
jeśli ci ktoś mó•i, że śpiewasz: jak 
ptaszek. Puszczyk td jest ptasz­
kiem. 

Kto przywłaszczy sobie dobre 
fmią,. cz~sto idzie do kozy za nie­
dobre czeki„ 

Niejeden, ktgry chciałby. za gar· 
n.ąć całą ziemie dla siebie, -ogrom~ 
nl13 sfq gniewa, j'3śli odrobina~ pro· 
chu zlems~lego wpadnie mu do 
oka„ 

· Qlmnazjum. I. klasa ........ 
Ten po ławkach hase, 
Ten wskakuje na stołki 
I fika k.ozioHd, 
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Ten pod ła wke; dał nura 
Tamten gdacze Jak kura . 
Ten ieby kupić ciastek rozbija skar· 

[oonłd -
Wtem dzwonek, - cisza - belfer i 

[lekcj-a rachunki. 
r.ło zwraca si~ pedagog; 
1111 
Niech mi pow!~ Sruł Magog 

Tylko niech siQ nie zmyli 
Po lesie łażą goryle 
3 grupy po trzy, He 
Łazi po łesf e goryli?" 
Srul zczerwieniał I nk: 
Wtem odezwał siq Fryc 
111 Ja powiem zuu 
To nie jest żaden ambaras 
Dzi1wi~ćl 1111 I poślinioną dłoń 
Potarł o skroń 
1111
No0 powiada pr~hsor, Bubków -

Ja wypijam 3 razy po pi~ć kawy 
[kubków -

Ile kubków wypijam"'? „E. e •• parnie 
[psorze ....... 

Ja ale byłem onegdaj, szwaagler sit& 
[na dworze 

Za:zilil!ibił·a wujence urodził się stryjak 
I musiałem dzień cały prostować po· 

[wijak 
I nie umiem rachunków"' ,,Panie 

(prcfasorze 
Mówi Fryc - Fryc panu odpowie· 

fdzfeć moie 
Pietaaścle•i I znów pośHnion~ dłoń 
Potarł o skroń! 
„ D ::>brze, powiedz ml zuchu 
Mówi matematyk, -
Jeśli mam paczką puchu 
konewk~ ·I patyk 
He mam rzeczy'?" 111 Rzeczy 
O Fryc sł• nie rozbeczy -
Trzy" I I znów pośłlnioną dłoń 
Potarł o skroń! 
Tu profesor z podziwu przymknął 

[ledno oko -
ł\ potem oba razem ro.zwarł na sze· 

„ [roko 
I spytiałi „ Tyś odpowiedział na pyta· 
, Inia owe 
łUe powiedz ml Frycku poco ślinisz 

lgłow~?" 
Tu Fryc się. zaczerwienił i powiada 

(szczerze: 
„Ślinię. bo to pomaga, ja w to moc 

[no wleu~ -
Bo w nocy raz słyszałem Jak moja 

(mamusia 
Mówiła tik do tatusf a: 
- „Co mówisz, ie nłe mofesz, e z 

· · [tego slfł śmfej 
Słuchaj mnie - pośliń gtówk~"'""'.ZUH 

. ( oędzłe I.tej.• 
H. W·owa. 



„Że są Jeszcze wstydliwe kobiety na §wledeu 
Z'-raz sic:: o hm dowiecie. 
M~m pr.zyladela, a ten znów ma =ton~ 
paluszki lizać .• Poprostu Junem~ •.. 
Leczp ie niewiasta, jak to zwykle bywa 
NIE b~rdzo była cnotliwa ....... 
wi~c :si~ wkrótce :znalazła bez łez I bez krzyku 
w moim kawalerskim, małym pokoiku. , 

Po przedwst~pnych umizgach, dric:icy z nami~tności 
zatzłłłem siQ dobierać do Jztdra miłości .•. 
.. Ujrzałem po cbwrn h n13gą i blał~ 

Pod nierówmeml stopami, dudnią miejskie bruki 
choć pól świata jeszcze w śnie porannym marzy .•• 
Koło f ~bryk bram przedłużajc::g sił) łuk.i 

~ t!l potem· obnażyłem swoje grz~s:me dało .•. 
I już ją tulą do sprośnego łona •. 
N ~gie ona krzyknie cała zrumieniona 
.Rc:h p2mleU Z pana jest łotr i b:t!łru:.łlyta 
przedd la jestem wstydliwa ..,kobltaJ(I ponurych, bez pracy, bez chleba nądzarzy, .• 

Siódmą na r~tuszu, uderzyło w mieśde, 
tłum si~ poruszył, twuze kh się trwoitt. 
- ach, mo·ie dzlsłlij - ach dzisloj nareszcie 
htbryczne bramy dla nkh si~ ohror.ua •.• 

I ·pnei;dei nie mog~ bez żadnych obsłonek 
pa~ rzeć na mysi... ogonek 111

• 

Zd~bl&.łem, bytem pewny, ie to słu~h mnie myU 
Lecz nie - Bo oto mówi ml po chwm: 

Ckho - Jak wczoraj - d:dś brama zamknf~ta 
ktoś wzdycha cieiko, klnie drugi I tn:ed .•• 
Tam w domach płac:zza mBł~ nieml!.l!wlęta 

,,,Nie wiedziałam, że mnie taka przykrość spotka 
rozumi~, że pewne rzeczy należą do środka 

tam w domach phtcz~ z głodu małe ozled .. 
altD przede:! mam wstydliwą i kobi~cą dusz~ 
i ttego .. co się robi oglE&dać nie musze:.„ ~ Tadm Tow 

Kiedy si~ słońce wzniosło w swej' jasności 
czerwonym kr~giem~ gdy wyszło na nieba .. „ 
w tłumie sl«::1 zerw~ł, groźny głos ludzkości 

11 My chcemy pracy, - pracy, albo chleba".„ 

KOBIETY, PIES, MĘŻCZYZNA. 
Nlawiaato, 'ldórq tu wid#Jcla 

11/adc•yniq mętre•y~n j~at L ps6w.„ 
bo llledy kaidy wszr11t~o 1pelni w jotf 

'lJCl jadH d'wtęk }'2} slodldch sló'1 ••• 

Niesamowicie w /of objqclacb. 
melcJy:tn.a :e trwogi prtt1d niq dtl)' .• 
- bo prse~ kobietą nie/11do11 · 
mqlc~,Fzna HIJHdl /d na psy ••. 

łł1Jt1p1ze pohnn11ł1. 
-- Wl~c byłeś u dentysty, któ­

rego d polec:Hem i powiedz.lałeś ie 
cit przysyłam? •• 

. - Byłem I powiedziałem ••• 
. - No I co on na to?,. 

........ Zażądał t2lłego honorarJum 
z góry; •• 

Kal i-orf o-ikono-porno-blo­
mo no-graf ind 

Qdym zaczził chodzić iu:t do szkoły 
bardzośmy cz~sto w skórę brali ..• 
Oj · czas to nf ez byt był wesoły 
bo nu megczył4 stru.zrdex l&aligrafia. 

Qdym shm~ł a głmnujum bramą 
(ta szkoła mózgów Jest retortą) 
lublałem konjugacJfłt amo 
lecz mnie me;uyła strasznie ortografia 

Kiedym si'S zms.Iazł w wy tszeJ klas!e 
nową dr~c:zono mózg ide~ .. 
na śle})ym błttdzllcam atJasle 
wle:c utrapieniem była (Jdog<tajJcn 

Gdym plsał do seminarzystki 
n1ttc:h nie niem był ~ eronl'utą 
I od niej dostawał~m listki 
tak się zacztła moja autogrojlal 

ł\ iem był' goły wciąż niestety 
I b~de; całe źyc:f e pono •• 
iem nie po:siad~ł. nic: monety 
nie zajmowała mnie ikonogPo/lal 

Qdy człowiek si~ posunllł w lata 
(a młodość miałem dość nlesfornl!ł) 
gdy z krwi mej cieplik jui llhta 
bl!lwi male już teraz tylko pcn.an.ogt'O/Ja. 

Oto m1Jmlł,1f c:zytelnłc:y 
hlstorJ'* mada Już. skończoną •• 
b9 tyle wosku jest I „śflic:y•. 
to c1ła moj1 6/o•mon.o· fHfla. 

OTO SKUTKl. 
- Pańsł:I Pl'JC'f'./aci,;l, w.ibral 

aiq ni„dawno w dlcduq podrdł auto~ 
mobJlową. C11.1 plsal pan.uf 

- Tał: jfflstl D•i'8 lcartkt. Je· 
dną • a.r.as:1lu po1Jcyjn.'4go, d.liagą H 

upitala. 

No tak :tle znowu nłe 
fest. 

Pani Buhll}Owa powiła bllfolatz .... 
ki. Mały Staś p~dzi do knajpy, aby 
powiadomić ojca o radosnem zda· 
rzeniu 

Stach spostrzega ojca w kącie 

szynku, podbiega do niego I woła: 
- Tatusiu.. prąd:zej ~hodź do 

dQmu... Przyszedł do nas bochm I 
rzuca na łóiko dzltwczynkie;, Jedną 

po drugie) ••• 



NA WSZElKl WYPADBK. 
- C%1' wolno ml 1:afą~ mi1afsce? 
...... Żala/e; . al• mam tu randłt 

• 1HV.1m narJraczonym. 
- A gd7br ni~ pr•y11m1dl? 
- No. pan moie :Ca god•J-nę zno-

"" tu sa.glądną„. 

5zczyt galantsrji. 
Sala koncertowa. f\rtysta gra 

z rozrzewnieniem :sonatę .• 
Jakieś trz~( damy, mniej muzy· 

. kalne rozprawia)ll ze sobl&. 
Za niemi siedzi jakiś starszy 

pan. Ten jest muzykalny - chwyta 
spragniony każdy tcm_ rozkoszując 
sic; muiyką. 

FUe nasze damy nie · przestajea 
bawić się rozmową. 

Nagle odzywa si~ ów elegancki 
jegomość1 · 

- Moie panie będą łaskawe 
głośniej mówić, muzyka przygłusza 
bowiem rozmową pań szanownych, 

· tik i:e mało mogę rozumieć o czem 
panie rozmawiacie. 

PO WSZYSTKTBM. 
Onaz A p'l{'•acld' 1:apswnlald, je 

t,1lł:a na chwilą rosmowy . mn.IG do 
al•ble :zaprassaH. Ja ci. uwter•Jflam. 

- 011.: Pamltta/ ~ ł• gd? mtl· 
DBoJRtl ·. flOp't'DISQ i do al1ble kobltatf, 
na god•lnlcq roH1owy. - to . dlugie 
•llc1111nita,. /al saacsonlam · tałJ11. 

weisele to we wsi fraJda 
Zenił się Madek Gajda 
Z Kaśką Rozporek 
Wziął za nią kawał ziemi I dolarów worek 
No I.. hm:zne wesele obchodził po ślubie -
Kaśka chodzi szczęśliwa, śpl1wa, w nosla 

{dłubie 
Daje gościom podeżryć, ne lewa Im z u pe 
I gos:.n:z~c: tak jak moie · bawi gośd kup~ 
~ gościa przy kohu:Ji 
Zuli i chlali --
Sto z chłopów na śdernisku 
I w chlewie spali 
Kilku slą prało po pysku 
I\ jeden w czasie owacji 
Na cześć młodej pary 
(Był nłec:lerpHwy, bo stary) 
Tak rzekh „Po co macie tu gadać i sie„ 

· 1chieć i chlać 
Polsce po trza żołnierzy· łdźta młode sp2lćł" 
Po trza to poszli I drzwi zamkne 1i na kołek 
R. żeby im kto nie wlazł przystawili stołek 
I dawaj si~ całowaćl Bab cała~·gromadaz 
Podghada Ich przez okno, a jedna tak gadaz 
„Fu Ja nfe moge; Plłłrzyć na)akie Uzania, 
Zara me bierze ściskanie -
O patrz jak Jom całuje -- fi . 
Zaczyna od palusków f Jedzie do nosh­
Ful Dajta niech spluje :-
Ful Obraza Bo:skal 
f\ to cl zgorszenlell 
Wieuts mi moj4' kumy na moje sumienie 
J.a żyje z Wojtkiem pl~ć lat, a ze mnie 

{Hnował 
Cho~ mam z nim 8 dziecków, mój nie 

f poc:ałował 
Me w tyciu aol razu - a tu ci skazanie! 
Zamiast majstrować dzieci - PatrzaJta 

(llzanlel 1111 

H. W·owa. 

KAPRYSNY KllJBNT. 
Oto r.1ao•nlll • Woln.rch 2art6w" 

ucb.wycil mo.11un1.t, gdy ł11p11'a.1 gol~ 
łupuJIJ .. wlo1onny iapsluu I ł:apryat 
alt · tylło ·na. Jed•n. • t1wdr 1aianslc • 

Ogłos21u1nie matrrmo• 
nialne. 

„Przystojna, dobrze zbudowana 
panna, poszukuje młodego, zamo· 
źneog pana, w celu matrymonlal­
nym. JeteU Jut żonaty nie· szke>dz1•. 

JESZCZE BARDZIEJ. 
- To J•1~c1:e nic., Ja }Htt:ĆH 

wld1ial1Jm bar,rclsj nagie, .• 

Mąż pewnej jurnej baby zo„ 
stał sparaliżowany. Po trzech 
miesiącach kompletnego bezwłą„ 
du paralityk zmarł! W tydzień 
po jego śmierci jurna wdowa 
zgłasza się do swej parafi i o­
świadcza, że chce czemprędzej 
wstąpić w nowe związki mał­
żeńskie. Odpowiada jej proboszcz: 
„Owszem, chętnie, moja pani, za­
łatwię tę sprawę, ale jeszcze nie 
tak zaraz, ponieważ prawo poz„. 
wala wdowie na zawarcie po· 
nownego związku · małżeńskiego 
dopiero w 10 miesięcy po śmier­
ci pierwszego męża". 

- „Olaboga! - jęczy na to 
baba -:--- 10 miesięcy? No to pro­
szę'-mi chociaż odUezyc te 3 mie-
11iące, które mój nieboszczyk był 
sparaliżowany". 

OJVA. JUŻ WIE. 
· - M6J Boże - fai mol-a1 •d111M 
cpdoffla~ alt :iosta6:. jonq t11(JO po· 
t•orHgo filola(łtl. . PrHtaid an ma 
po prosta·· malpl WYQ?qd. 

~ To wla,ni1i·~:· dolmie. Kto .s 
mt•csy.sn ·na al41go ' ·apofrsy, Bac11nl• 
sana u mnq lcotltatowa~. 



Qodzlrus 12·a w poł:ud1n1e. 
siei:zi na kenapie i czyta z zl!1llp~rtym 
tchem roml!nS kryminalny. Córeczka 
wygł2Sd11 przez okno. 

Córeczkz:u ł9Mamol Dla· 
czego ta pZlni z przedwka jeszcze 
ieiy w łó.iku7u 

Mama; (nie odrywl!'lljąc 
ksi~żkl) Bo ja wiem? Pewno jest 
choraa 

Córec:zkzu R, tak, tak 9 właśnie 
w te) chwm wszedł Jakiś pan do Jej 
pokoju. To pewna doktór. 

- Chwila pauzy ...... -
Córeczkai Ma.mol Mamo! Dla­

czego doktór zdejmuje spodnie? 

STRATA. 
Dli' td'racU11m naiwl(Jbz11go 

m.dlgO W/d#ll:CJfClllłla 
- Ut11aPlf 

Nl'111 A/11 ma wa- . 
plac!~. 

Gdy wiosna 
- Chodź kothl!lna żoneczko na 

drugą stronE: ulicy, na te} są bowiem 
same maguyny modnlankfe, a wiesz 
dobrze, :ie lekarz ;11:abronił ti wszf!J .. 
kich wzruszeń .•• 

- Mamusfuf Mlllmusiul Czy je­
iell tatut chce dziecko, a mamusfa 
nltll chce, to pół dziecka sit; urodzi?. 

SKROMNA PR0$8A1 
- Pi1nląd.:e, albo lycia!. 
..._ Nlaoh pał! h(ldsda lasiaw 

P'~?}ld gdy· btdsl11 mqł w doma. 

z 

- Niesłyth!lna rzecz, jak pan 
jesteś oczytany .. Jakie znajduja pan 
tyle wolnego czZ!Asu do czyt2llrda?,. 

- . Czytam u.twsze, gdy moja 
ioru!l si~ ubiera •.• 

Ulk. 

1111 Nie potrzebują wcale zegarlkn 
w mojej sypialni - opowill!ldeła pew 
na m~:hlltka. - Wfem zawsze do· 
kładnie bez zegarka, która godzina„. 
gdy mąi powraca do domu! Ody 
zachowuje si~ głośno, wlemD ie jest 
Jeszcze dość wczdnfe - g~y jest u· 
derzaJQco grzecznym, wiem, ie jest 
Ju:i późno ........ a gdy rozbiera 'sit't 
w przedpokoju I cichuteńko wchodzi 
do syttlalni, wiem, że jui: dawno jest 
po półm:acy. 

Tit-Bita. 

··~- O ta. hańba .• ta hańba, JakB 
spadła na rum: dom •. I Córko, córko 
jakże mogł21ś tak postl!lpića jakie mo 
głaś lekkomyślnie oddać ten skarbp 
który .•• 

Wybacz ojczell! 
R. wlt:c: to prawda?.· 

- Tak, nlestetyll 
- R. jak to slą stało? 
- On przechodził zawsze ~obok 

nHzego lnt~resu. 
London Opioion. 

- Cłdkie czasy t powiadam pa· 
nu, że moinD zwarjowaćl Pogniewał 
si~ na mnie nasz doktór i zapisuje 
chorym ludziom wył~cznle kwaśne 
mleko i świeże powl~trzeł 

Mulcettc. 

W':ltłumacz7ł„ 

Pańskie nazwisko? 
- Montblam:. 
- Tak sl~ właśnie nuywa szczyt 

góry w,. 
Wlem, ale to nie j at 

F11un. 

„Jakto"P" Pani teraz nie chce mi dac 
swojej córki, kiedy pani miesiąc ternu 
dała mi jut słowo?14 

- .,.A fak •. Pamu dałam słowo, „ eórke 
daje innemu. Trudno. Nie :mogę przecież 
wiizystldego dą.waó jednemu•. 

Lokato:rka ciupki w 
„pokojach umeblowanych'' woła 
przez cienką ścianę do swej są­
siadki: 

!!DHelkaJ Wróciłaś już do do­
mu7" 

- ,,Tak'd 
- ,,Sama?'' 

„Nie1" 
, Z Józkiem'f'' 
„Nie'' 
,,N o więc z kim'"" 
,,A bo ja wiem, kto on 

aoY UCIEKŁ KTO$ w QÓRY .. 

- To pan aqd:li, se ja· to at!lek· 
l111m • kraja .v g6ty tuta/ - ab)' I 
•'ttle pan 4cigal i szamqcxo.l pytoniam, 
osg }tUtilm btespa11ty/ny, c1::1 td na­
ldq do jdl11f' partjidJ •.• 

·~~~ 
Oj Gie a i matka sprzeciz:ają sio, jak 

zwyklę, ną temat dziecka. 
„Co za nieznośny buhorl - wzdy<!'hlt 

matka - Ciekawa jestem, po kim z nas 
dwojga odzledzicz;ył on swój pąskudny 
chankter, aale mam nadzieję, że nie po 
mnie". 

- 11 0J nie! - zapewnią, ojaiieo - po 
tobie nie, bo tyś swój paskudny charllk· 
ter zachowała dla siebie na własny uty­
tek". 

nami. 
- Koniecznie trzeba mi 9 zło· 

tych 95 groszy. 
- Dlaczego nie 10 złotych'? 
- Bo 5 groszy już mam .• 

C\ CZ ,llr-­
J\ .. ~~, < L· ')) 

~ '.? \ I 

NAJLBPSZY SRODEK. 
- ~eh. •oje dingi tak . mnl• 

drqc•ą l rJdbi11Y.1.jq ml spał6/, fa ao· 
cami wog6le sypiad nid moff 

- CtJj 1at•m •ob~H.1 
....... Spił N •nla. 
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NOWELA SERCA łaml uniemożliwić ich małżeństwo ... oszukiwała?,. 
FR. DENON Wysłał tedy w cichości serca ową cho- I oto chciał krzyknąć nagle -- wołać: 

G ,,J rą ciotkę do wszystkich piekieł, a sam po 
uy _.v.., stanowił wybrać się w drogę na spacer„. 

ratunku, pomocy„ , 
Bo Julja zbliżała się do cichego małe. 

go hoteliku .• Już była przed bramą„ już 
rękę wyciągnęła ku drzwiom, gdy nagle 
usłyszała rozpaczliwy krzyk: 

(Z francuskiei;?o dla Wolnych Żar- Nie, nie będzie teraz spędzał tych cu- , 
tów pi•zel'obił Hncz). dnych chwil wieczornych w samotnych 

czterech ścianach swego domu. 
Pan Rigobert Marsen, zawsze był tym Pan Rigobert włóczył si~ bulwarami 

mężczyzną, który nie chodził za kobietami wpatrzony w wir życia wielkomiejskiego„. 
- Juljoll Juljolll 

nie romansował chętnie, a miłość brał po- Gdzieś z jaklejś restauracji dochodziły 
ważnie, bo zakochawszy się w uroczej Julji dziwne melodje sm~tnej, rozkochanej pio-

Odwróciła się i rzekła z spokojem -
Ach to ty,„ Zamiast mnie więc ocze-

kiwać w domu, ty gonisz za kobietami na 
ulicy.„ nie namyślał się długo i skoro tylko powie- senki. Wszedł do lokalu, kazał podać bu-

działa „tak", wkrótce powiódł ją do ołta- telkę bordeaux. a po krótkiej już chwili 
r:za.„ zadzwonił po drugą„. 

A jednak nie wiedział pan Ma.rsen, że Gdzieś przy sąsiednim stoliku, siedzia-
dnia pewnego będzie mu danem iść za la wytworna dama„ Zdradzała odrazu co 

Ale pan Rigobert przypomniał sobie, 
jak dziś Julja dokładnie robiła tualetę -
w oczach zalśniły mu skry.„ 

własną, żoną - śledzić ją z biciem serca„. stanowi jęj zajęcie na tym podole ziem-
Ale o tern niech mówią rozdziały następne. skim, gdyż oczami przemawiała do wszy-

- Za toba przecież goniłem „ Pozna­
łem cię„. Ale co ty przed tym hotelem„. 

- O moj dzieciaku naiwny„ Chciałam 
cię przecież tylko ukarać za twoją nieuza­
sadnioną zazdrość., Zauważyłam cię już 
od dawna przecież„ i umyślnie skierowa­
łam tu swe kroki„ 

li stkich meżczyzn: 
„Już budziła. się wiosna. Był właśnie -- Możesz pić z ust moich jak pijesz 

taki dzień, kiedy serce dziwnie bije -- bu- wino„ Tylko sto franków lub więcej mój 
dzą się w duszy tęsknoty ciche„ a krew bracie gdyż iyć muszę„. 
inaczej pulsuje„. Ale pan Rigobert, jakkolwiek mu się 

Pan Rigobert Marsen, nie mógł już· do- podobała nieznajoma, a krew dziwnie w 
czekać się tej chwili, gdy skończy się pra- nim dzisiaj pulsowała, - wolał zniknllĆ 

·- O Juljo, kochana 4110 ja przeżyłem 
w tej chwili .. 

ca biurowa, a on powita. swoją. kochaną z lokalu. Nie chciał być słabym„ Kuszący 
Julję, w domowej lekkiej sukience. jak uśmiech wysmukłej, eleganckiej kokoty 

- No, jakże mogłeś podejrzewać swo­
jq żoneczkę; 

przytuli spreignionc usta do jej warg i do stawał się niebezpieczny„. 
jej włosów pachnllcych„. Wyszedł wi~c z lokalu i podążył przez 

- A jak jest ciotce?., 
- Hmm - zmieszała się nieco --

ciotce jest już znącznie lepiej.„ Ale · ju­
tro muuę znowu być u niej. 

III 

Jakże jednak było smutno, panu Ri- 1;ue de Hautville„ 
gobertowi, gdy powróciwszy do domu, nie Naraz ujrzał śliczn~ kobietę„ Rytmi-
zastał jej twarzyczki w oknie uśmiechnię- · · k k A h k h d 
te1·. Na stole tylko lezal Ii!§cik następują.cy: czny JeJ ro .„ c ja ten jej c 6 już Pani Julja udała się nazajutrz do ciot 

działał na jego zmysły„. k d 
~,r,;.:;:'1 „Kochany mój skarbie. jedyny, ki. Została naturalnie tam tyl o bar zo 
! I' Ciotka Eudalia znowu ma afok sercowy. A oto zdawało mu się, ie śni.. Prze- · krótko, gdyż w małym hoteliku przed 

Posłała służącą, bym natychmiast do cież to była jego foml.. dworcem, czekał na nią stęskniony Armand 
niej się udała. Gdyby jej stan nie był Zauważył jednak, że żona zbacza z je· Musiała przecież kochankowi swemu 
bardzo poważny, przyjd~ wkrótce do dnej uliczki w lewą, pogonił za nią - te- wytłumaczyć, dlaczego wczoraj' czekał na 
domu. Twoja Julja 11 • raz musiał dowiedzieć się o wszystkiem„ ni~ daremnie. 
Dziwny smutek o~arnll,ł pana Rigoberta Zdawało mu się, że jej kroki stają si~ z Byłby i'ł. mąż schwytał, prawie w osta. 

Jakżesz byłby szcz~śliwy, gdyby w ten każdą chwilq niespokojniejsze - uczuł jak tniej chwili, kiedy już nacisnęła ręką na 
wieczór wiosenny miał pl'zy sobie Julję. ~azdro§ć ogarnia go - zaciemnia mu dzwonek.„ Musi kochankowi opowiedzieć, 

I to w dodatku musi teraz pielęgnować świat.„ jak w ostatnim momencie udało się jej 
t~ Ciotkę, która starała się wszystkiemi si· Czyżby to było możliwe, by Julja go się sytuację uratować„ 

JlllJ!JllN'@JS!MJ!l:Jllli%;~JltM:~Jll1)1tilllJtlll)ll{!l\Ull!łJll!il!rllll XJlf••••X)l!(JIC0llil(•JIUl!l(l!ll(Jlll[Jl[JOIMJlllKJ4-JOl(JlfJIOOl•lll1:111iJiltJOIOIJIDlll(J(Jl(J( -··-····••••li)(')!( 
CZYTEL CY 

Żf\RT 
CH 

F\Jf\ GŁOS! 
]>ani ;:!rfJl]t:t Sdrulf:11 prusyla 11am pt ęk1111 wii1rn: pod łv-

fulem „J(f"lNcfwe róże'"„ po.fwlfJCOl'IJI P':UJU }Vl W. , 

Chodź - krwawe róże zapłoną r;;;;1orącej 
niech si~ zasmuc~ lilja białe •.• 
niecałowane usta me i rece 
niemiłowane me d:zlewczece olało„. 
Wltejc:;i ciebie mego· domu ściany 
wita. sprząt każdy, ktiilążkl me i kwiaty.„ 
boś ty nie pierwszy raz tutaj Widziany 
tyś panie mieszkał w nim cołeml laty .•. 
wiem, Jutro pójdziesz, by nie wrócić wliąceJ 
ale dziś twoje usta me I cleło„. 
Patrz ·- mdleJa róże krwawiąc si~ gorącej 
w smukłych wazonach płaczą lilie białe„, 

Irena Schultz. 

J>af'I 'Władysław 'Wvscu:kf (J:wów) przesyła 11am wler•z 11t1 
femał akfsu:tlqy. j)owclprt!Jlfl fJJ11'1 uwagom 17/11 mo~qa od171ówlć 
$/us;c,ności. 

Za dużo dzis mamy obchodów, za.dużo przyJ~ó 
i śwl~t, gdy tylko ktoś do nas przyJedzle, zarez już 
wieja sztandary a praoa Idzie znów w kt!lt „ Ozy to 
polityk przyjedzie, fabrykant mydła, czy aut - zaraz 
już jest na obiedzie„., zaraz go czcimy przez ,raut.„ 
Kt9s dostał medal za prace, okazja wielka Jest znów 
.:_ urządza slą zaraz obchód, wygłasza siei tysiąc 
mów. Trzech leniuchów str0nnictwo zakłada, a 
wiedzcie próżności ich gest - już wielka Jest reJte~ 
rada -· I nowy obchód znów jest.. 

Zamle,st tych głupich obchodów, gdzie mowet 
ma byle klep. niech ludność nie cierpi głodu-I niech 
oodzlenn.le ma chlebll 

pan J&zef g. porua:u1 fe117ał glęholtl, prof Hf ując nrocneml 
slowamipruciwk" tv111, krcfr:;:y w/a$nq ltq O}czv:cnr: 

OJOZYZl"'.\6 ctrooei. to jest wlelkle ,słowo.„ to owa 
rosa 1 oo kraj cały zrasza„ Przed nl21L z odkrytą. trme-

ba ohodzlć głową, gdyż śwląta, wielka jest ojczyzna 
nasza„. 

Kto lży J~ . słowem, i kto piórem szczuje -
w nieistniejących kto slą brudach grzebie - Ten 
tak poczyna, Jak ów co to pluje, w be.zeillneJ złości­
ale sam na siebiell 

.Bard~o dowcipnie omawla kwesfit nzaqji sportowe/ w Polsce 
pan F11llks "Wernflr (]>a~nań) 

Kiedy patrz~. na tych obłąkańców, którzy życie 
swe w footbalu trawią,, pośród skoków I dzikich ła­
mańców i chcą, wmówić we mnie, że slą bawią,„ To 
sią pytam sam siebie zdumiony, mają bzika - czy 
jam jest szi!llony?„ 

Honor Polski I honor Narodu - w tem, czy ko· 
pnał ktoś z tyłu, ozy z przodu? .. Ozy w brzuch dos­
tał, albo też w pośladek? lub czy zdołał eoalić swój 
zadek?„. 

Wlem1 :że wszystkie nasze footballety, rzucą na 
mnie pioruny szalone„. Lecz choć wniosek tu Jest 
oczywisty, posród wron Ja nie krakną, Jak one„. 
Bo nie zro.zumlą czy honor narodu w tem, czy 
kopnztł ktoś z tyłu, ozy z przodu„, 

Wkóńcu drukujemy WlflrS:t Ottl/(I elg/11, pdwifCOl]JJ pa1111le 
ecłzl ,3. a pod ł11łut11m ,,Wvz11anfe"'. 

Czemu, moja Ty naJd~oż'sza, serce moje drży? 
Czemu. w sercu mem tesknOta, a w mych oczach łzy? 
Czy nie ozuje, Twe serduszko, że mu czegoś brak? 
Tajemnicą. mą wypowiem, że Clą kocham tak.„ 

Tyś jest pierwsza, którl;l kocham, miłością, Jak żar, 
Tyś m I w serce moje wrosła, wnoszą.o słodki czar. 
Z mego serca, Ciebie wydrzeć, nikt nie zdoła ml, 
Bo .w rr;lem sercu, prócz ~lłoścl, I nadzieja tkwi.„ 

Powiedz, moja ukochane, czy. me serce śni? 
Ozy mnie kochasz, Ty najmllsza? Ach odpcvviedz mL 
Serce moją. pragnie cudną, złotl!l bejką Wić, 
Że &IEt miłość, w .Twem serduszku, też zaczyna tlić. 

Elgle. 
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~lf'S'~~~·~~~~~~ I 
HESITATION - Koszule mi-­
lanaise z przezroczystego je„ 
dwabiu, z kieszonkamt Franco 

Fr" 160 
Katalog 

9 

i lt~ll[H I I 

I 
I 

.szej i ~ty luw<'j 
jedwabnych pończo<eh 

ie gdy zamówisz sobBe Jeden k.ompBet „Wolnych 
Żartów" - po przeczytaniu n1dychmla11t 1u1plszesz 
o dalsze„ Każdy komplefl: oprawny, stron - 100 
setki Uustiracji, tysiące dowcipów. nowel, Iłu.amore„ 
sek„ aktuah11ych piosenek.„ W dotal:ku - komplet 

na wysokich 
czystych tr7kot6w -

ten 

glace z kozłowej 
gorsetów - pyjam -

nic nie kosztuje JEJ PIERWSZE RENDEz ... vous~ 
Wydawnldwo ,. Wohmivch Żartów'' c:łu:ąc w najodle"" 
glejszyda zakątkach R.zpHtej m zagranicą spopuhn· 

rryzowa~ nasze pismo - wysyła komplety 

~ zdjąć stereskopowych na fi ko-
lorowym (nowość) Franco 30 

zupełnie darmo 
~ pobierając tylko za porto S manlpulac:yJne koszta -

~N UPDOziś Jeszcze wytnij kupon I wysUJU 

Mademoiselle SANS-GENE. 5 fotografji 
nieznanych ,,. Franco 30 Fr, 

r1ro~&~ wyll!ll11tć m1 op.rayny .komplet 
„Wolnych źarlów''. Jestem stałym 
czytelnikiem. ZałĄcza:m w ~naczkacb 

Eksport do wszystkich krajów. 

i lml'I I •azwlako ................... ~:::~.:=-~~--~~.: .. ~:.~~-: .... -·-······--
(Wysyłka 

I 
R ::~-~::.:.'.~ .. :.::~_::::::.:::::.::::.:::::.:::::::::::::~::::·.:·.:~::.:.::::::·.:::::::::::::::::::~·.:::·::::::: 
~~~~~~~~~~~!!AJ 

9 rue PiUot 
(F1·ancjc) 

TAD. TOW. „Kobiecy wstyd" i 11 Skut­
ki pijaństwa" wydrukujemy. Dd~kujemy 
za przesyłk~. „ Wu)aszek" serde1~2nie poz­
drawie. Czy nie czytał Pan „Odpowiedzi 
Redakcji" w jednym z poprzednich nu­
merów? •. 

JAN CIAN. ·Niestety!! Potrzykroć nie­
stety!. Chyba, że pośle nam Pan coś 
innego. 

ELGIE. Bardzó dziękujemy. 11 Wuja­
szek" jest zdąuia, że nadesbny utwór jest 
bąrdzo piękny i nie nitd„je sł~ do ope· 
racji, wobec:: czego utwór Pański wydru­
kujemy w naszem piśmie. 

TOLEK Nr 2. Czytaliśmy dwukrotnie 
„List grafomana do redaktora"' ale .mimo 
wysiłku. nie zdobliśmy zrozumieć o co 
panu właściwie chodii?„ P,rzeciei. to ja· 
bś straszna plątanina faktów. zupełnie 
nie zwitAzatta ze . sobą, eni sensem. ani 
myślą. Jedno co się panu śwletnl.e uda­
ło, to tytuł pań"lkiego utw.oru. Nie mógł 
go Pan barddej odpowiednio nazwać 
jak 11Ltstem grafomana do redaktora•. 

BR. Z. Gdynia. Pis-ze· S Z Pan, tebyś­
my natychmbast wydrukowali utwór 

Pański, gdyż kuje pan w ogniu nowe 
wiersze jak żelazo. Radzimy wybrać że­
hazo, a wsadzić wiersze. 

„BYDGOSZCZ". Dzi~kujemv. Nade.sła­
ne utwory będ:i:iem.y drukowali w dziale 
"Czytelnicy mają glos".. DLiękuJemy za 
poparcie naszago plsmą i serdecznie poz­
drawiamy. 

A. DREW. Przedewszystkiem skon­
st„towaliśmy. że stoi pan w oią.rzłym kon­
fllkcfo z gr~mu.tyką poliką i ortograf.ą, 
Następnie brutalność nte zastą.pi nigdy 
humoru. Można i „pieprzne" k=iwały o­
powiedzieć w formie dl'ganclriej. Niepo~ 
trzebnie pan zastrzega s1~, że honorujum 
musi być wypłacone w razie wydruko­
wi nłz. Nie widzimy w nadesłanych u­
tworaC'h najmnlejs,zych zdoloości i radz:i„ 
my panu w oblicianiu swoi' h przvcho­
dów. stnnowczo wykreśliś możliwóść za­
robkowania piórem. "Wujaszek" dzi~kuje 
Panu za list, w którym pisze Pan. 

]>rawtla, !łrvł11lur Hrc11 r11ni 
;, Wuielt" rlohr~e ło ro~um/11 
lee~ z 1/Cf8 - · fago on tylko ~gani 
co dobrze pl&a~ qf e um/111

•. 

Egz. 

A Wujaszek ma dla Pana tylko sło­
wa nagany. P:rzy oli:azji zrtSdf\ podda w 
swoich po~adankach, pafrilde utwory do~ 
kłt.da.fj analhie. 

ZYG. WAZA. Bydgosz~z. Bardzo pi~k­
ni.e 'Pallll dz:ic:kuj1~1s::~y za li1::it i za "g tacj~ 
dla „ Woluych Żartbw'·. Clwid1byśmy 
mieć tak oddanych soh'ie citylelników 
wię~ej. Z nadesła11yfh utwnirów wydru­
kujemy nowtlk(J. Z ·n]any jednak sa ko­
nie,„ne (Nmzurall) D.rohue utwory wy­
druk11jemy w dzi~h~ n<11szym „c·,.ytelnik 
ms głos". „ Wujaszek h'\1 ł wirus·i:ony w1er­
St}k1em, który pan dla nhgo napisą.ł. 
Wydrukuje ten wiersz: w swou:h „Poga­
danka.eh ·~. 

Wdowa w:raca z cmentarza 
z pogrzebu swt~go małżonka. 
Prowadzi ją jej przyjaciółka i u­
żala się n.ad ni<1: 

„Biedaczkof Jak: ci teraz hę· 
dzie smutno samej w długie wie 
ezory. Dare:mn.ie, siedząc przy 
kominie. będziesz spozierała na 
drzwi. Już nie wróci na noc do 
domu ten, którego co wieczora 
oczekiwbłaś .z kolacją''··· 

"Niestety, to nie będzie po 
raz pierwszy._- wzdycha wdowa 
~ ale teraz przynajmni<~i będę 
wiedziała, . gdzie ·on spędza :swo„ 
je noce". 
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Gawędy 

I 
$ USZK 

„Wujaszka" z 
Żartów''„ 

,, W olny,:ch 

(Wiosna i jej skutki - Panna Klo­
dzinka opiewana w wierszu - Dzi 
kie zachcianki poety? -Ciekawy pro­
blem - Sadysta czy też niedołęga? 

„Wujaszekn zgłasza si~ na zastę­
pcę ~ Hasło jasnych i słonecznych 
dni,-) 

Wiosna - wiosna idzie ku nam -

świete czary swoje nieci, 
- a więc w lutnię roz­
śpiewaną - uderzają już 
poeci. Całe biurko pełne 
wierszy - wiericie, że 
to nie jest fraszka .. Oj, 
robota czeka wielka, cze- · 
ka ciężki trud Wujaszka„ 

Po tym wiośnianym 
wstępie - zabieram się 
do literackiej analizy. Na 
pierwszy o g i e ń idzie 
wi~rsz pana K. S, Tytut 
tego poematu, który te­
ra?: streszcz~ światu 
jest mocno oryginalny.Po­
eta ju:I:: bowiem w tytule 
wyraził swe pragnienie. 
A zatem. Tytuł 14 Daj mi 

buzinki Klodzinko" Autor: K. S. Zaczynamy: 

Daj mi buzinki Klodzinko, niecbaj twq słodycz czu„ 
/ję 

daj mi twe usta słodziutkie, niecb ja· je ucaluję! 
Daj mi buzienki Klodzinko - cboć jeden raz jedy­

/ny 
Wszak twoja buzia l\lodziu, musi być slodszq od 

[maliny. 
No więc widać że u ludzi, wiosna już uczucia budzi,. Pan 

K. S. całować pragnie --: w dzikiej żądzy tonąć bagnie! Zaraz o 
tem się dowiecie, co zachciało si~ poecie. A zwierzenia tych wyni­
ki, - są, że r6żne ma guściki, nasz poeta w tej godzince, zako­
chawszy si~, w Klodzince. 

Daj mi Twe wioski calować, każde z osobna w/o„ 
[siqtko 

niecbaj raz czuję, że ucaluję, mile,~~koc/Jane dzie.­
[wczqtko., 

daj mi twe oczka ucałować, tak silnie z calej sily 
jedno i drugie po tysiąc razy aby namiętnie '.~'patrzy„ 

[ly„,. 

Pan K. S. Jest niekonsekwętny, a raczej nieskromny!. W piel'·, 
szei strofie wyraźnie zaznacza, że „całować chce ra.z. jedyny", pod· 
czas ·gdy w drugiej zapowiada że. 2000 razy całować pragnie, wyja­
śniając nam w dodatku: dokładnie, że „jedno j drugie po tysiąc ~ 
razy". 

Wszystko ma cel. W jakim celu chce wi<:c: ·poeta, całować 
2000 razy? . . . 

Odpowiada nam, że dążyć będzie przez wpływy swych poca­
łunków, aby "Klodzinka. na niego namiętnie patrzyta• 

Natchnienie paria K. S. przybiera teraz dopiero. wielką siłę, 
gdy opiewa dalsze części i cząsteczki Klodzinki. 

A twój noseczek Klodziu zlota, r6wnieżbym ucalo· 
[wal 

Dwa razy, dziesięć ~ tysiąc - ażebym mi/jon na.­
[racbowal 
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Ten noseczek wyprowadza go z · równowagi - i żar taki bije 
z łona - że ogniste swe całunki - liczy teraz do milj ona„ 

Wszystkie paluszki u rączek twoic{J, calowa/bym ty-­
( dzień caly 

Calowa/bym i gryz/bym je, ażby cię bolaly,. 
Poeta nasz przedewszystkiem ceni miar~ czasu: i dokładność!! 

Jeżeli już zapowiada całowanie i gryzienie paluszków - to równo­
cześnie określa termin tej procedury. Zaczem z poematu pana K. S. 
dowiadujemy się, że czynności te wykonywać zamierza przez „ty. 
dzień caty". Może też i dłużej.„ Do tej chwili aż 11 Klodzinkę będą 
bolały już te pogryzione rączęta„. A co uczyni poeta później?., 
Mówi nam o tern w natchnionych strofo.eh. 

A gdybym wszystko już wyca!owa!, tobym się z to­
[ bq poklócil 

i robiąc tobie na z/ość, nazadbym powróci!.„ 

No teraz to l'zecz oczywista, że pan K. S. to .sadystai! Bo 
gdy Klodzinka po tych milionach c:l:'!iłusow, pieszczot kąsaniu, za­
pragnie ostatecznie czegoś pozytywniejszego -· wtedy poeta si~ 
z nią 11 poklóci 11 i "robiąc jej na złość"' zacznie znowu składać do­
wody miłości od buzi, która jak nam już z pierwszej strofy jest 
wiadomo, podobn~ jest do maliny, 

Twq buzienkę ucalować i wszystko dalej do porządku 
Qdybym potwórnie skończy/ ca/ować: zaczqlbym 

r znowu od początku. 
Pan K. S. staje się coraz bardziej niebezpiecznym. Cóz mu: 

złego uczyniła Klodzinka, że ją na takie tantalowe skazuje męki? 
Bo ostatnia strofa, jest już najoczywistszym dowodem, sady­

stycznych uczuć poety: 

l poraz trzeci zaczqlbym 

A potem„ potem„ potem„ 

znowu - ca/ować ciebie 
(od buzinki 

mia/bym już dosyć Klo­
( dzinki!ll 

No takli To jednak nie rozwiązuje tego głębokiego problemu:! 
Pan K. S. miałby dosyć - ale biedna Klodzinka wypieszczo. 

na, wycałowana w siedmiu strofach - ·zapragnie w ósmej jakiegoś 
innego dowodu tej żywiołowej miłości... 

A tu oświadcza nam poeta bez obsłonek, że wtedy ma jut 
dość.li Więc albo już sadyzm tak daleko sięga - albo pan K. S. 
jest już niedołęgm? - Jeżeli sit; sprawdza ten problem ostatni, to 
ja spel'nię chętnie, obowiązek bratni„.: 

Bez rachowania , no i. bez gryzienia spełnię do joty Klop 
dzinki źyczenia - bo panna Klodzia (pewno jest gorą;ca), woli 
miast słówek przesłodkich tysiąca - i zamiast tydzień się dręczyć 
wzajemnie - woli godzinkę przepędzić przyjemnie - i pozytyw# 
nie no i z jakimś końcem„. A więc wiosennem rozegrzany słońcem 
- pragnie 'bez słów wykoMĆ Klodzince i __ co ja też zdołam uczy~ 
nić w godzince ... 

Nie chcę jak K. S. poety wawrzynów - Dosyć już słówek -'-­
czas już nastał czynów... Stare przysfowie w pamięci mi staje -­
rycząca krowa mało mleka daje!! 

Wiosna na świeciell C6i nam w wierszach szlochać?? - Bzy 
wnet zakwitną!! Kochaćll Kocha.ć!I Kochaćll 

Wujas.zek 

PAMIĘTA. 

Kiedyś ty zakocbala się w Stacbu? 
Wtedy, gdy pierwszy raz jad/am z nim śniada· 

nie w lóżku . 
...,... ________ .....,.. __________ ....... ________ ..,_ __ ......, .............. _... ____ _... ....... ._.. .................................................................................................... ..__.. ................................................................. ............. 

Wydawca; H. KOKORZYCKR. RtBdlilktor odpowl1dzi&tlny. STEFAN PODLRSIAK. 

1głoszallia 300zl. kołumH . ~- 1miUm. _...;.dłagi na S cm. JO gr. 1 c1nh1. M11d1. 60~ Zagr. hp1cj. 50 Prot· drotai. R1dakcja admłlt. 11 ludzi, iaramski1a1 &O. 
Prenumerat.,. kw•rtalna z pzrz~syłką po.ez. 4SB g:r. Odl>ito w tłoczni wyd.awn.iotwa 111Wolnych Żart6w" w tedzi Żerom$kiefo 50, tel 140 55. 
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SIÓDME Jf\JO. 
01 Czytelniczk i moje i Wy, Czyte lnicy, 

Z miasta lodzi, z miast polsk ich i z miast zagranicy, 
Kli jenci starej firm y: „Jerzy Wrzos" -

Proszę o głos . 

Cdytelniczki i czytelnicy ! 
Wierze:, ie nie strzępiłem gęby po p rożn icy 

I, skoro-m raz jui w wasze towarzystwo wpadł 
To gotów jestem grzeszyć ... drug ie siedem lat. 

Niech żyje miłość i bajka! 
Niech dzwonią szklanki i jajką l 

I niech każdy z was będzie gotów 
Jeszcze siedem lat grzeszyć aż do siódmych potów, 
Siódme jajo z życzeniem: ~Niech wam się polepszy" . 
Znoszę wam prosto na stół i.. niech k to chce pieprzy. 

Jerzy Wrzos. 

Kląłem was i kląć będę jeszcze wiele razy, 
Wypuszczałem łzawiące i łechczące gazy. 

Z myślą o Tobie. 
Strzelałem w was dowcipem i s trzelałem z procy, 
Nicowałem publicznie waszą dolę pieską, 
F\le dziś chcę - raz w roku koło Wielkiej Nocy -

Przemówić do Was z łezką. 

Na wsi - w ciszy nocnej - w niezmąconej błogości 

Poświęconej wspomnieniom drogiej mi Istoty 

Pójdźci e do mnie, o dziatki, pój dźcie całą zgra j ą , 
Dusza ma hymny śpi ewa - ody do miłości 

Bo chce z wami, raz w rok u, odwiecznym zwyczajem 
Podzielić się lwardem jajem, 

I karmi się cierpieniem - cierpieniem tęsknoty . 

F\ to już będzie moje Siódme z rzędu Jajo. 
F\ taki Siódmy rok jyż z wami 

Myśl wciąż płynie do Ciebie - jak wizja skrzydla ta. 

Dręczącym niepokojem tęsknoty targana, 

Trącam się - w Zartach 1a1ami 
Przyobleka w kształty - logice daje mata -

I bujam was co się zmieści Stawia przedemną cud - duszy „fata mo rgana". 

W wierszach od siedmiu boleści. 
Siedem la t , - pełnia czy nów, 

Doję siedem chudych k rów 

I z tą wi zją przeżywam duszy odrodzenie -

Bunt zmysłów - niesamowite śluby mistyczne, 

I każdym po kolei, ku waszej uciesze, 
Każdym z siedmiu śmierte lnych grzechów w wierszach 

[grzeszę . 

Zjawą żywą zdaje się Twe ciało kosmiczne -

Chwytam w objęcia - i w mgle spływa cud-złudzen ie. 
R. C. 
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STARY 
rzyjechale m do Zakop1me 
go. Na trzy miesiqce zi. 
mowPjlO wytchnienia po 
letnich wakacjach. Zaje­
chałem do pensjonatu 
• Fidrygantka". Przy jql 
mnie w . drzwia ch właści­
ciel pensjonatu, s tar y ale 
jary góral Mateusz Dzier 
gwa: 

- Szanowny pan sam? Bez pani? 
- Jestem kawalerem. 
- A to szkod a. Samemu nudno. Ale 

cót zrobić? Mam dla pana pokoik z wiei· 
kie m łóżkiem. Może panu będzie czegoś 
br akowa/o w tem łóżku, ale z pewnością 
nie miejsca i wyl(ody. 

Zakwaterowałem się. W sali jadolnei, w 
której miałem mÓJ oddzielny s to lik, stwier 
dziłem, że jestem jedynym lokatorem pen­
sjonatu nie posi11d11j11cy odpowie dnika 
płci odmiennej. Mateusz Dziergwa najwyra­
tniej cierpiał na t tern i współczuł mi. Aż 
pewnego dnia oznajmił mi tryumfalnie: 

- Panie, masz pan szczęście . Przy je. 
ch11ł11 dziś do nas nowa lokatorka Rozwod 
ka. $liczna kobieta. Wyznaczyłem' jej miej 
sce przy pańskim stoliku. 

Rzeczywiście„. przyjechała i siedziała 
przy moim stoliku. Była nawet naprawdę 
niebrzydka. Ale ja przyjechałem na wypo­
czynek i ani mi w głowie były r omansy. Mi 
jał dzień za dniem a moja zna jomość z 
przystojnq rozwódką ograniczała się do wy 
miany oficjalnych grzeczności. 

At tu pewnego dnia Mate usz Dzierawa 
podchodzi do naszego stolika: 

- Szanowna pani! I panie! Jadę dziś 

mojq brykq do Morskie110 Oka. Jadę w inte 

ALE 
resach. Moge państwa zabrać ze s ob11. Zaw 
sze będl\ państwo mieli przyjemni\ rozryw. 
kę. 

Trudno było odmówić tak milcmu za . 
proszeniu. l{ozwódka zgodziła się. I ja tet, 
Mateusz posadził nas na wspólnem s iedze • 
niu. Pojechaliśmy. W d rodze... rozmowa. 
Rozmowa mila i ciekawa. Rozwodka okaza 
la sie naprawdę miłl\ i apetycznq towarzy. 
s zkq podróży . 

Przyjechaliśmy do Morskiego Oka. Wte 
dy rzeki do nas stary: . No ja mu11zę iść 
za interesami, a państwu życzę wesołej za. 
bawy._Spotkamy się tutaj o„. 11-ej wleczo. 
rem•. 

Spacer mój z rozwódką był czarujący. 
Wsparta na moim ramieniu mówi/a o wszy. 
stkiem i ni czem w sposób zachwycaj11cy. 
Gdy o 11-ej spotkaliśmy się z Mateusze m 
stary przywitał nas z11checaj11cym uśmie­
chem, a z miny jego widać bylo, iż kontent 
iest z nawi11zani11 kontaktu między dwojgiem 
s wych s amotnych pensjonarjuszy. 

J ego poczciwość zaczynała mnie wzru­
szać. · 

W dwa dni potem stary odwiedzi! 
mnie w mym pokoju i rzekł: 

Mam do pana prośbę. Czy nie ze. 
chciałby pan zmienić pokoju? Ten pański 
jest mi potrzebny dhi nowoprzybyłego mło 
dego małżeństwa , n panu chyba wszystko je. 
dno: tu czy gdzieindziej. - A potem przy 
mrużywszy je dno oko dodał, Mam zre· 
sztą wrnżenie, te pan 1 będzie zadowolony z 
zamiany. Dam panu numer 4-ty. 

Numer 4-ty przylegał do numeru 3.go, 
zajmowanego przez moi!\ rozwódkę. Oczy. 
wiście przyjąłem propozycję, błogosławi11c 
w duchu starego Mateusza, który bezin tere 

y „ 
sownie, z dobrego serca, di\żyl d o po lącze 
nia dwóch młodych„. serc. 

Od tej chwili wypadki potoczyły się 
s zybciej. Z11cz11łem ubiegać się o wzglę,dy 
mej sąsiadk i. 

Aż pewnego popoludnia. gdy wstawali· 
śmy od obiadu, stary wz i 11ł mnie na bok i 
rzekł mrużąc tym razem oba oczy: 

- Kazałem w cz„sie obiad u przesta. 
wić w pańskim pokoju szafę. Sl\d zę, że to 
panu nie zrobi żadnej różnicy.„ 

Wróciłem d o sw.:go poko ju. Wielka SZI\ 

fa była przestawiona, a w ścia nie, którą do 
tychczas szafa zagradzała, spostrzegłem 
drzwi, drzwi łączqce mój pokó j z pokoj em 
mojej rozwódki. Klucz był w drzwiach ... 
Cói było robić! W nocy przekreciłem k lucz 
w drzwiach i przekroczyłem prog. Opór roz 
wódki nie trwał długo. 

Ale kiedy nazajut rz ra no siedzieliśmy 
przy śniadaniu, s tary Mateusz odprowadzi ł 
mnie na bok i rzeki: 

No, panie, niema co. Umieszczę pań 
stwa razem, rozwódkę i pana, razem pod 
numerem 3-cim. Sądzę, że., teraz„. to j uż 
będzie państwu obojgu dojladzało. No, 11 ja 
zyskam przez to jeden pokó j do wynajęcia. 
Zapracowałem chyba s obie na ten zarobek. 

J n wdr. o małżeństwie . 
Pytał mnie przyjaciel mój 
co cierpi w ukryciu 
jakie najmądrzejsze j est 
małżeństwo w tern życiu?„ 

Odpowiadam k rótko mu 
i e najwięcej warte„ 
jest małżeństwo, które nie 
zostało zawarte. 



Pachnąca dziewczyna. 

Jak pacbniesz cudnie, dziewczyno, 
Dziewczyno wyzuta z szat! 
Czy to tak kwiaty twe pacbną ? 
Czy sama pacbniesz jak kwiat ? 

Czy róże rodzą się z ciebie~ 

Czy ty zrodzilaś się z róż 7 
Czy wiesz, że mi/ość cię wzywa 
Pelna orkanów i burz 7 

Pamiętaj, gdy świat cię odrze 
Z zapacbów, kwiatów i szat, 
Ześ jest silniejsza niż wszecbświat 

Twe serce - plomienny kwiat. 

Majteczki niewinnej dzieweczki. 
Zdarzyło się nieszczęście malej ślicznej Bercie. 

Gdy rano ubierała się przy swojej mamie, 
Mama chwyciła ją nagle za ramię 

I zawołała: „Patrz! Dostaniesz w skórę! 
Masz w nowych majteczkach dziurę 

. Jak w odpieczętowanej kopercie" . 
Sliczna Berta zadrżała jak osiki liście . 

Spojrzała: „Tak„ Rzeczywiście „" 
Mury jedwabnej fortecy, 

W której wstyd mieszka kobiecy 
I inne rzeczy ci'łcane, 

Były. były sforsowane. 
Mała Berta, dziewczątko niewinne i młode, 

Zalała się rumieńcem aż po samą brodę.J 
I poczuła, że chyba ze wstydu się spa li 

F\ mama jęczała dalej: 
„Wczoraj. gdy na majówkę szłaś, włożyłaś nowe, 

Okazyjne, wyprawowe, 
F\ dziś już z owej wyprawy 

Został ci łachman dziurawy. 
Jakich to jest wynik psot? 

Czy przełaziłaś przez płot? 
Czy, straciwszy w ciele czucie. 

Siadłaś na kolczastym drucie? 
Czy na łączce, mój aniołku, 

Usiadłaś na jakimś kołku?" 
Na to Berta z płaczem prawie: 

„Nie! Nie! Siedziałam na trawie". 
F\ mama: „F\no, trudno! Stało się! Włóż inne. 

F\le dzisiaj uważaj, dzieciątko niewinne 
F\żebyś mi z dzisiejszej wycieczki tak samo 

Nie przyniosła dziur" - Berta na to: „O nie, mamo, 
Bądź spokojna zupełnie o majteczki córki. 
Nigdy w nich nie zobaczysz już najmniejszej dziurki; 
Prędzej mi, niż majteczki, postrzępią się łokcie . 

Mam sposób genialny prawie". 
„Nie będziesz siadać na trawie? 

Uważać będziesz od dzisiaj 
I czuwać nad sobą samą?" 

- „Nie, sposób mam lepszy, mamo! 
Poproszę kuzynka, Zdzisia, 

By sobie obciął paznokcie". 
Jerzy Wrzos. 

Kartki z pamiętnika mtodL j 
podróżniczki„ 

Pewna młoda dziewC'zyna, samotnie. z odwagą. 
Puściła się z Warszawy w podróż do Chicago. 

Ponieważ podróż statkiem przez morze się dłuży 
Dziewczyna prowadziła pamiętnik podróży. 

Pamiętnik ten był krótki - trzy do czterech kartek·­
Więc go przepisujemy tu w całości: „Czwartek: 

Opuściłam Warszawę. swój dom, swój zakątek 
I swego najdroższego. Tak mi smutno" „. „Piątek: 

Tak mi smutno, choć „ trochę mniej smutno. Jest słota . 
Widziałam kapitana. Przystojny". „Sobota: 

Kapitan statku ciągle okiem do mnie strzela. 
Ja, przez grzeczność, uśmiecham się chłodno" - „Niedzię la: 

Kapitan dziś przedstawił mi się nagle. Śmiałek. 
Ja jestem powściągliwa, on nie~ - „Poniedziałek 

Kapitan przyszedł dzisiaj do mnie w szarym swetrze 
I rzekł mi, że nasz statek wysadzi w powietrze, 

Jeśli w nim moja miłość szału nie ostudzi" . 
Wtorek: „ . „Uratowałam dwa tysiące ludzi" . 

f\ndrzej Pirat. 




